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Posło i senatorom ma być Uli roniony w tęp do urzędów. 
Drogi, zmierzające do zapobiegnięcia szantażowaniu rządu przez 

sejm i senat. 
Znamienne oświadczenie kierownika ministerstwa skarbu. 

Warszawa, 28 maja. 
1' • .1'erownik ministerstwa skarbu, p. 

Jabrjel Czechowicz udzielił przedstawi­
cielom prasy wywiadu na temat 

sytuacji Mnal1sowej pałi5twa 
f reform, zmierzających do uwolrtienla 
w!adz skarbowych od 

korupcyJnej presU płynącej ze strony 
sejmu I senatu. 

P. kierownik ministerstwa Czecho­
",icz oświadczył, ·iż za główne swe za­
danie uważa utrzymanie za wszelką ce .. 
nę równowagi budżetowej. 

Wpływy skarbowe w drugiej deka­
:lzje maja byty wyższe, niż w pierwszej 
trzecia dekada zapowiada się pomyślnie 
w związku z terminem płatności podatku 
obrotowego. 

Vi pierwszych czterech miesiącach 

c. r. deficyt budżetowy wynosił 42 mHj. 
1-1., co świadczy o znacznym postępie na 
drodze zrównoważenia budżetu. 

Udział posłów, czy senatorów wafe­
rach niedostatecznie czystych, 4l zwią­
zanych ze szkodą grosza publicznego, 
jest tak zręcznie zamaskowany, że o żad 
nych represjach mowy być nre może. 
Należy usunąć same 
podstawy korupciI, płynącej z sejmu, 
zarówno karalnej, jak i nie nadającej się 
do represji w drodze prawa karnego. -
Może to być osiągnięte jedynie w drodze 
specjalnego przep,isu karnego. 

Normą taką musi być zakaz wszelkiej 
ingerencji ze strony członków ciał usta­
wodawczych w sprawie działalności or­
ganów państwowych w kwestjach in­
nych, jak natury czysto publiczne~ 

W konsekwencji tego zakazu 

żaden poseł nie mógłby ingerować 
u władz w ~nteresie firmy prywatnej, 
żądać dla niej tej, czy innej koncesji lub 
orzeczenia władzy administracyjnej. Po­
słowie-adwokaci mogliby ingerować je­
dynie w sądach, natomiast do urzędów 
nawet tym musiałby być wstęp wzbro-
I1liony. 

Przepisowi takiemu należy przypisać 
duże znaczenie. Usunie on jedną z naj­
gorszych stron naszego tycia państwo­
wego, aspołeczny i "niemoralny" czyn­
nik, z despotyzmu sejmowego płynący, 
a polegający . 

na szantatowanłu rządu 
ze strony poslów w imię dnteresów pry­
watnych, chociażby rozgrywka dokony-

yckiprzyu. 
.... 

wala się na terenie sejmowym pod po. 
zorami politycznymi.. 

Nasuwa się przyktad poróWDaWCZ)", 
z okresu pewnego idsalimIU w życiu po­
lityc:mem rosyjsla.em, gdy prezes d.rugiet 
durny rosyjskiei. Oolowin, zł~l swój 
mandat z tego powodu, że zos:ta1 wybra­
ny do zarządu towanystwa. ubiegają­
cego silę o koncesję rząd~ 

Dopi~o po wydaniu takiego zakazr 
nasze przyszłe reprezc.ntade Aarodu sta­
ną się 

czynidkamI połłtyłd IstotneJ I J)raeY; usta-
W'odaw~ 

a nie zwłąz;!dem ludzi, ~ 
swe stanoWiska pra~e dk' 
zmiany własnej sytnacjI prywatnej. 

iotrko slliej 
Preliminarz rządowy na rok 1926 

przewidu.ie po stronie dochodów 1528 
miIj. i po stronie ':Vydatków 1730 milj. 
Osiqgnięte w pierwszych czterech mie­
siącach dochody budżetowe uprawniają 

Trzech bandytów usiłowało dzisiaj zrana ograbić 
mieszkanie właściciela kantoru wymiany, p. Jatki. 

Lódź, 28 maja. 
do przypuszczeń, że dochód wyniesie nie W dniu dzisiejszym o godzinie 11-ej 
mniej nii 1.600 mi1j zł. przed południem dokonano 

Wprawdzie budżet państwowy zwJęk 
śmiałego napadu bandyckiego na miesz-

6ZYĆ się może po stronie wydatków do 
kanic prywatne właśckiela kantoru wy 

1.800 mili. zt., jednakże pokrycie deficy-
miany pieniędzy p. Jatki w domu przy 

tu, stanowiącego okolo 200 milj. rocznie li Pi t kir' j 22 
. . b' d' . 'l l u cy o r OWSn.łe • Ule moze yc za anJem mewy wna nem. , 

Towarzyszący pani J. sąsiad zatrzymał 
nieznajomego i wszczął alarm. 

Nikt jednak w obawie przed wystrza 
tarni nie odważył się wyjść na schody. 

Tymczasem pani J. weszła do mie­
szkania i w trzecim Dokoiu ujrzała leżą­
ce na podłodze 

aieruchome ciało służącej. 
Samo tylko usprawnienie aparatu I W mieszkaniu, mieszczącem się na 

. " t f" 'k ' Zaalarmowane pogotowie przywr6-ikarbowego może zapewnić znaczniej-I pIerwsze mplę rze ~ o lCyny. m r?go ;-'0 
sze rezultaty. Również osłabieni,e presji, wczas nie bylo procz słuząceJ, ktorą cito nieszczęśliwą dziJewczynę do przy­
wywieranej przez rozmaite koterje i państwo J. wynajęli dopiero onegdaj. tomności, lecz służąca żadnych wy jaś­
wpływowe jednostki na władze skarbo- Gdy pani Jatka o godzinie jedenastej I1lień ni.e może udzielić ze względu na to, 
we może podnieść dochodowość państwa przed południem zapukała do swego że nic s.ol»e nie przypomina. 

Korupcja płynąca z ciał ustawodaw- mieszkania, usłyszała za drzwiami Zdaje sobie tylko sprawę z tego, że 
C1 ych nie zawsze wywotuje czyny pod- podejrzane jakieś szmery. w pewnej chwiili, gdy froterowala podlo-
r dające pod normy. karne. Drzwi jednak nikt nie otwierał. I gę poczuła silny ból wokół szyi i stra-
&I2i~~!!~!!~~~~!!!IIłl!l\!:!!i*!iIiW!! Pani J. udała się więc na dół do kan cila przytomność. 

toru po klucz od zatrzasku poczem wraz Istnieje wobec tego przypuszczeniJe, 

Dziś ostatni 
dzień składania 
kopert z kupo­

nami. 
Przypominamy, iż dziś o godz. 7-ej 

~ieczorem mija termin składania kopert 
z kuponami 7 konkursu. 

Koperty należy składać w skrzynce 
redakcyjnej "expressu" (Piotrkowska 49 
w podwórzu). ; 

Wydawanie premji. 
W dniu dzisiejszym zechcą S1ię zgło­

.. ć do adminIstracji hExpressu" (Piotr­
kowska 49, z frontu) w godz. od 4-ej do 
7-ej wiecz., zdobywcy. ~remji z list nr. 
111'. 13, 14 ł lS. 

z sąslaedm udała się na górę. że nieznajomy wdarł się do mieszkania, 
Gdy otworzono drzwi, prowadzące i za pomocą 

odrazu do kuchni, z mieszkania na scho nieznanego środka odurzającego uśpił 
~ ~4~ 
wybiegł jakiś młodzieniec, zdradzający Napastnilka ;;'resztowano i ~orowadzo 

, chęć ucieczki. no do komisarjatu. 

Poszkodowana twierd:zt, te napailu 
dokonali trzej osobnicy~ lecz dwaJ. zbieg! 
w pore. 

1 

.1 

Potrcja prowadzlf w tej SPZ2'Włe ener .. 
giczne śledztwo. 

Oolar W Lodzi. 

W dniu 'dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro~ 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
11,70 w placeniu i 11,75 w żądaniu. Ten­
denCja spokojna.. 

I PRZEDOIELDA WARSZA WSY A. 
Londyn 53,48 
Szwajcarja 212,97 
Nov.ry York 10,97 i pół 
Paryż 36,56 

n PRZEDGIEŁDA WARSZA WSKA 
Dolar w obrotach orywatnych 11,70. 

T endencja mocniejsza. 

PRZEDOIELDA ODArqSKA. 
Zloty 44 i 3/4 
Warszawa 44 i pół 
Dolar 5.20 

P. AronoYJski prostule 
P. Jakub AronowskJ (Zielona 57) pro .. 

si nas o zaznaczenie, iż niema nic wsPól. 
nego z Aronow~kim, o którym donosiJ 
wczorajszy .. .Ex.oress". 

J 



nil kr awych 
polach aro kk a 

"witnęłV wspaniałe kwiaty 
'')ohaterstwa żołnierskiego. 

Czy żona jes· ci wierną? 
Na pytanie to, które interesuje nie od dzisiaj 

wszystkich małżonków 

c 
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.,. '- Czego płaczesz mQje dzfecko? 
- Mamusia powiedziała, że I1!1e śmiem 

9rze)ść ulicy, nim nie przejedzie tram­
waJ, a teraz nie przejeżdża żaden. 

• ,s· • 

Hallo f... łO~lianki I... 
""elka aktualna rewia 

Jódzka w letnim teatl'ZQ 
mlelSklm. 

Dnia S-go czerwca nastąpi otwarcie 
teatru letniego w parku Staszica. 

-I i • 
--::0:'--

Po 8 latach rozłąki wrócił 
do Łodzi, by ożenić się z 

z Ameryki 
ukochaną, 

wydziedziczeniem, wrócił do New-Yorku a gdy rodzice zagrozili 
Łódź, 28 maja. I nigdy słów swych nie cofa zrozumiał, iż 

Pan A. J. jest synem zamoŻiD.e.go kup ma przed 'Sobą dwtie aHernatywy - albo 
ca łódzkiego. W roku 1914 mająt la,t zrezygnować z narzecząnej i wyjechać 
osiemna>ście zapoZlnał się z pewną mŁo- do Ameryki, albo te.?; .żyć z nją w krań­
dziutką d2Jiewczyną w której zaklOchał cowej nędzy. Wahał się dlOŚć dłu~. 
się. Wybrał jedJna1cie wyja'Zld 00 Amery-

Nffewiasba owa, panna L. N., była Me ,ki oc tnie żegnają-c się z narzeczoną opuś­
dną robotnicą fabrycmą, sier.olą. Mi- cH Ł6dź. 
łość przystojnego i zamoimego młodzień W New-Jorku spędził o&iem lat. 
ca uwała za coś tak nj.ezwykłe~o, iż nie Przez cały okires swego pobytu w 
w,ierzyta wprost własnemu szczęściu. mieś'C'ie tem otrzymywał od otca pienią 

Po kilkuletniej znajomośd p. A. J. po dze. 
stanowił się z nią ożenić. Oparli się jed- Mimo be7JtroS'kiego i wesołego t)'lCia 
nak temu jego rodzice, którzy w kaieg,o me mógł iednakż.e zaporooąć o swej by­
ryczn-ej foncie wądali od niego, by prze łej narzeczonej. 
stał się W'Og61e mywa.ć % panną L. N. Tęsknił za mą tak da'lece, it mekiedy 

Młodzieniec me .d'Ził się jednak na zamykał się przez dłut!szy oczu rw swem 
to, grożąc 12 zerwie z rod'7Jicam1 i oteni rmeszk>aniu, bolejąc tna:d swą dolą. 
się z wybranką swego serca. Nie de<ryd.ował się jednak 111& powrot 

I wówczas zam.omy kupiec synowi do rodzinnego gr.odn. 
swemu p1>S'tawdł ultimatum: Pewnego dnia napisał jednalde oh-

- Opuścisz zupełnie Ł6dź. Wy je- szerny list do swej ,bylej na.rzeczonej w 
dzieSlZ do Ameryki, gdzie za.tnieS!zkasz lila którym poinformował ją o W~0m. 
stałe. Jeśli me zgocLzis'z &ię na moje wa- Odpowi,edziała mu: 
runki, będę zmuszony clę wydziedzi- - Kooham cię - pisała mu - i 'Za-
czyć. Groźba ta podZJiałała na młodzień.. pomnieć me mogę o tobie. Czekam na 
ca pionmują'OO. Wiedząc, i:ż ojciec Jego twój powrót. Jeśli nie wrócisz, czekać 

będę na ciebie przez całe tyQe, kt6re 
bez twej miłości nie ma dla mnie żadne­
go uroku. 

Ust ten płld7Jiałał na p. A. J. w nie, 
zwykły S'p0'S6b. Postaloowił bowiem, mi, 
mo wszy&,tko opuścić Amerykę i powró· 
cić do Łodzi, by pojąć za ŻOtIl~ niewiastę 
kt6ra okaza!ł.a się t8ik dQń przywliązana. 

. Zamiary swe wcielił w czyn i oto 
przed kilku tygodniami zjawił mę :Ba 
łódzkim bruku po ośmioletniej rueobcc, 
nOŚ'Cti. 

- Wybao.z mi - błagał ią łkając. 
- ,Wjlbaczyłam ci :natty<:hmdast ~ 

twoim wyjetd!zie. gd~ wiedziałam, i.Ie 
powrócisz - odpowiedziała mu. 

Rodzice . 'Pana A. J. iW' prZ .... YlT'I'p..,US'""7JC'-'Z0' 
mu, ir1 zdołał JU'! przez SlZereg lat zapo­
mnieć o byłej swej narzeczonej przyjęli 
go nader serdec:mie. Gdy ojciec dOwie­
dział się jedn:a,kże, jakie powody lSIkłonfi-. 
ły go do przytjazdu, za~ozńł mu ponow­
nie wydZJiedzi.cz.eniem. 

Na premjerę inauguracyjną przygo­
towywana jest pod kierunkiem reżyser­
skim p. Konstantego Tatarkiewicza 
3-aktowa aktualna rewia łódzka Star- !!!!.g!+!!!!!!!!!*~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!H!!!!!!! .. !!!!!!!!!!!!!!!!! 

Pan A. J. nie zważał na to początko­
wo. Ustalił termin illllbu, kt6ry miał się 
odbyć przed tygodni.e:m w tajemnJilCY 
przed rodzicami. W dniu ł1ubu pan J. do 
wiedział się jednak ~ umiaaradl swego 
Byna. I , 

*lego i Bolskiego p. t. "HaUo! Lodzłan-
Id! ... " 

~ muzyką specjalnie napisaną przez naj 
popularnie'szych jazz - bandzistów Pe­
tersburskiego i Golda. 

W wykonaniU weźmie udział sze­

Zjedli dobry obiad 
w nieodpowiednim momencie i odsiedzą za to 

w areszcie 6 tygodni. 

I ~ ~sła"g INe da~ ~ 
tulD= ,,/ 

reg najwybitniejszych sU zespołu tea- Kajetan Harok i Edward Więckow- lazła się nawet w dośĆ znacznej Doścl 
tru miejskiego z pp. Bieliczem, Duna- ski, dwaj szeregowcy, służąc przez ł wódeczka, tak iż dwaj młodzi szeregow 
jewską, Mrozińskim, Remiczówną, Szu- dłuższy czas. ra~em w wojsku: żyli ze cr nie posiadali się wprost z zadowole-
'>ertem Woskowskim i in. sobą w. przYJaźh. Pewnego d~l~, w.lu- ma. 

- Natydtm+ast powicSclsz do :Am~ 
id, lub cię wyd:dedziczęl Pu A. J . .mów 
przestraszył &ię wydziedziczenia i n16 
zjawił się na U1'OCZy'9tość śłttbną, 2'JI:"YWa· 
;ąo [onownie z swą narzeezOlll\. Panna 
A. . dowiedziarwuy się o t~ mchoro-
wała obło:mńe. ' 

NarzeczOny me odWiiedziljej nawet 
Onegdalj opuścił rodzinne mia&to, ma 

jąc zamiar pozostania już na stale w N 1,1 '. . . . . tym ubIegłego roku. łIarukowI l WlęC- Góralski widząc, iż źołnierze są już 
• Jedną z WIelu atrakcjI będą rówmez kowskiemu poleciły władze przełożone pod dobrą datą wymknął się cichaczem 

występy nowozaangażowanych arty- odprowadzić do WOjskowego sędziego z mieszkania. Gdy Haruk i Więckowski 
wym Jorku. . 

stów scen warszawskich śledczego dezertera Góralskiego. Gdy zorientowali się w sytuacji, było już ............................ .. 
Pomysłowe dekoracje, których tre- wracali już od sędziego, konw~jując .a- zbyt późno. Co znaczy 

oŚCią są najbardziej znane fragmenty Ło- resztanta, szeregowcy wdali Się z mm Dezerter znikł bez śladu._ 
.' w rozmowę. Dezerter zaproponował im Po smacznym obiedzie dwaj przyja- voc dz1, przygot~wuJe art. - malarz p. Bole- by udali się wraz z nim do jego matki, ciele powędrowali do aresztu. 

bław KudeWlcz. która poczęstuje ich smacznym obia- W dniu wczorajszym zaś sąd wol- Jutro Wam powiemy. 

~~~~~~I~ ~*~o~~~~s~k;a~za~l~k~h~~~6~ty~g~~;~~ar~e;s~d;u~.~~;.;.;.;.;.; •• ;.;.;.~.~.;.~.~.~.~.~"~"~~~~~~"~e~·~·~"r .destry jazz - bandowej prowadzi p. Zy- - Nie bój~e .się. ~e ucieknę wat? .!!! MMm 
gmunt Białostocki. Zobaczy:cle. Jakim obl~dem poczęstuje 

was mOJa matka - kUSIł ich dezerter. 12-letnł'a przestępczy' Dl-
B '·k h d h Obaj szeregowcy byli bardzo głodni 01 a na sc O ac i dokładny opis potraw, które były spe-

"oml°ędzy oJ·cem a synem. cjalnością matki dezertera Góralskiego odbyła niebezpieczną podróż do Łodzi 
ł' wywarł na nich bardzo silne wrażenie. 

Lódź, 21 maja - Co tu począć? - biedzili ~ o- na buforach. 
Wc~ra:j w godzinach wieczornych baj - jak wybrnąć z sytuacji? 

..a schodach domu przy ulicy Lipowej Dezerter widząc. I± żołnierze waha-
51 wynikła sprzeczka pomiędzy 51-let- ~ sie, operował coraz mocniejszem! ar-

Została tu jednak aresztowana i odstawiona do domv 
poprawy. nim Antonim Richterem, bezrobotnym, gurnetnamL . 

będącym w stanie pijanym, a jego sy- - Daję ~m sło,!o h~noru. OŚWIad-
nem. 

Sprzeczka ta, która w krótkim cza­
sie zamieniła się w zaciętą bójkę, zaalar 
mowata lokatorów domu, którzy zna­
iazłszy się na miejscu zajścia usiłowali 
uspokoić walczących. 

Interwencja sąsiadów nie przynio­
sła jednakże pozytywnego rezultatu. 

Ojciec z synem walczyli w dalszym 
ciągu ... 

Nagle p. Antoni Rychter, senjor, prze 
chyliwszy się niezręcznie stracił równo 
wagę i runął głową na dół na kamienne 
stopnie. Upadek ten pociągnął za sobą 
straszliwe skutki. 

Nieszczęśli~ roztrzaskał sobie cza­
szkę. Przerażeni sąsiedzi zawiadomili 
natychmiast pogotowie, które przybyło 
na miejsce wypadku. Po udzieleniu pier­
wszej pomocy lekarz odwiózł Rychtera 
w stanie ciężkim do szpitala Poznań­
Jkich. 
0000000000000000000000000000000 

KTÓŻ niE ZłłA 1ł KTÓŹ 
Ztł~S n .. z WAS 

{HAIY. II W~II? .. 
TUfliRiUiD. - MOTRUny. -

laEPIUKA I CYGAnKI RZY1 
-PYTA OTO KINOTEATR-

czył wreSZCIe - iż me uClekn~ Po oble 
dzie odprowadzicie mnie do aresztu. 

Zołnierze przystali wreszcie. 
Obiad u pani Góralskiej smakował 

wojakom nadzwyczajnie. Na stole zna-

L6dt. 28 maja. 
Dwunastołetnia Klementyna Wolska 

iest małą. nie pozorną dziewczynką. 
Dzilecko ulicy, ' od najmłodszych lat po 

zbaWtione opieki rodzicielskiej, Klemen-
& $#h"ep ;;aM er t EHB' iUi 

Awantury w komisarjacie. 
Spowodował je p. Adam. 

tynka Dłe miała JUl'Vłet ostatnio stałego 
miejsca zamieszkarua j wJóczyla sile po 
ulicach Warsza;wy. 
Utt~ się z drognych kradzie 

ży. 

Przyłapana na gorącYtn uczynku. ska 
zana została przez warszawski sąa dla 
.małoletnich na stały pobyt w domu po­
j)rawy W. Henrykowde. 

W zakładzie tym dziewczynka zdo-
Lódi, 28 maja koi' "była zaufanie zarządu, gdyż była po-

ęN~lU. .j ~A k kr l __ i"ad słuszna. piina ł wykazywała skruchę. 
49-letni tkacz Adam Biedziński, bę- le ma ąc pvu rę ą zese, iDU II -

dąc w stanie pijanym zachowywał się nych przedmiotów, Biedziński począł ~ nie przyp~al lt dwunasto-
zbyt hałaśliwie na ulicach miasta, wo- walić głową w drzwi celi. by w ten spo !:etOle dziecko snUJe plany ucłeCCl.ki. 
bec czego zostal przytrzymany przez sób zadokumentować swe niezadowo- Klementynka myt1ała jednakte ciągle 
posterunkowego, który odprowadził go lenie . o wydostaniu siO Da. wolność. 
do VIII komisarjatu. . ~ij~~y tkacz uderzył się jednak tak Pewnego dnia wreucle wYIII1Cnęła 

Tu osadzono go w areszcie, gdzie sdme, IZ trysnęła mu z głowy krew.. .. 
mial spędZić czas aż do wytrzeźwienia. Jęki rannego usłyszał klucznik, kt6- su~ z zakładu. Obawiając SIe, liż w su-

Biedzińskiemu nudziło się jednak w ry otworzył drzwi aresztu. kie.nce aresztanckiej łatwo ją poznają \ 
celi, wobec czego postanowił zaprote-I Widząc co się święci zawiadomil o z powro, ,tern sprowadzą do domu popra· 
stować przeciwko przymusowemu zam wypadku pogotowie. wy, Klementynka skradła w pobliskiej 

Konduktor pod ' autem. wiosce sukienkę om trochę Pieniędzy \ 
udała się do Łodzi. 

Wypadek przy przystanku tramwajowym. Nie c~cąc.wydawać pieniędzy n~ b~ 
Kierowcy samochodów, l1Jie bacząc na KE.Ł. 40-letni WiJIlcenty Aleksandro- let uczepl!a SIę .buforów wag?OU poaągll 

przepisy nakaZUjące im wstrzymywanie wicz. , towarowego. Jadącego w kierunku na­
ciegu aut przy przystankach tramwaj 0- W tej chwili przejeżdżał samochód i szego grodu i takdm sposobem dostała 
wych, uprawiają nadal kawalerską jaz- nim p. Aleksandrowicz zdążył się cofnąć się do Łodzi. 
dę, czem przyczyniją się aż nazbyt czę- najechał na niego. , Nie długo jednak znajdowała się na 
sto do ni'eszczęśliwych wypadków. Nieszczęśliwy konduktor, ktory z.ną- wolnej stopie. 

Vv. dniu v:e:zorajszym znów miał miej lazt ~ię pod kol~mt. samochod~ ,odmósł Zawiadomione o jej udeczce łódzkile 
sce n[eszczęshwy wypadek. obrazerua obu nog 1 przedramilema. . . . . 

"REDUTA". 
Przy zbiegu ulic Narutowicza li Piotr Ofierze wypa:dku udz.ielil pomocy le- władze pOhCYlne aresztowały Ją ~ prze-

, ĘowskJej wysiadł z tramwaiu konduktoJ. karz DQ2:0tO.wtia., . sł~y z :powrotem do Henrykowa. 
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ilosłki a 
Wielki l().c!o aktowy film pg. powieści ~ 
Puszkina p. t. "Stancjonnyj smoŁritJel... bJbJ IV 

skiego Huza a 
OblU tell jest barwnym kalejdoskopem bezpowrotnie minionego okresu 
hucznyG:h ubaw I bachanaljl zmysłowych - dawnych hazarów csrskich. 

- MO KWI W roli głównei. Najnowsz~ film moskiewskiej 
- produkcji 1925-1926. -

II -m 

a • 
Pustki na letniskach. - Władze ustaliły Już ceny maksymalne za mieszkania na wsi i cen tych przekraczać 
nie wolno!-Kilka słów o "PIM-ie" i "Grand-ogródku". - Teatr letni w parku Staszica. - Lłodzieje robią 

latem najlepsze interesy. - Popierajcie kolonje letnie dla dzieci! 
Lódi, 28 maja 

l.lrzewldywanła nasze w sprawie 
Ietnich mieszkań sprawdzity się w całej 
rozciągłoścI. 

Właściciele letnisk obawiają się już 
obecnie. że większa część mieszkań pod 

Należy jednak mieć nadzieję, że nie­
uzasadniony upór właścicieli letnisk zo­
stanie przełamany, dzięki wytrwałości 
wynajmUjących, którzy wstrzymują się 
narazie z wyjazdem albo też zapłacą za 
mieszkanie tyle, ile przewiduje ustalony 

w celu pociągnięcia winnego do odpo­
wiedzialności sądowej za lichwę. 

a ile jednak wierzyĆ przepowfe.. 
dniom P. L M-a, w takim razie trzeba 

-. być przygotowanym na wielkie upal) 

Swoją drogą - lato się spóźnia. 
Czerwiec za pasem, a wieczory chło­

dne są jeszcze jak w porze październiko 

w czerwcu. 

cennik. . czas lata nie będzie zajęta. wej. 

Narazie jednak właściciele ogród .. 
k6w narzekają na zle czasy i tęsknym 
wzrokiem patrzą na zachmurzone nie­
bo. W marcu napływ gości był znaczny a przekroczeniu cen oznaczonych w Meteorologowie 

i zdawało' się wówczas, że w końcu ma cenniku należy niezwłocznie zameldO-, skoro twierdzili, że 
ja ani jeden pokój na wsi nie będzie wol wać w najbliższym komisarjacie poliCji sty i chłodny_ 

mieli jednak: rację, 
maj będzie dżdży- a otwarciu ogródków w takich wa ... 

runkach nie może być mowy. 

ny, tymczasem jak się obecnie okazuje, ~!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!!!!!!.I.!!!!!!~~!!!!!!~!!!!!~~~~. !!-!"",!!M!!-!!!! 
nikt nIe myśl! nawet o wynajęciu letni.e- = 

W Grand - ogródku - pustkł. 
Atrakcja. letniego sezonu w Łodzi ml 

być otwarcie teatru w parku Staszica. go mieszkania ze względu na wysokie 
ceny. 

Wprawdzie władze wydały już w 
tej mierze pewne zarządzenia i. ustaliły 
ceny maksymalne za mieszkania na wsi 
lecz wieśniacy wolą lepiej nie wynajmo 
wać wcale mieszkań, ~iż brać .,tak 
śmieszne" według ich przekonania ce-
ny. 

8M MI 

MOJE MlrtJATURY .. . 
Historja w 10 listach 

i sprostowaniach.. 
-::-

Do Szanownej Redakcji "ExJ)re;isu" 
Szanowey Panie Redaktorze l W 

dniu wczoraj$zym zachorowalo mi o­
~ioletnie dziecko, dostając nagle nie­
tnanego mi bliżej ataku. . Nie wiedząc. 
co czynię. w zdenerwowaniu wielkiem 
zawezwałem d-ra Kasochorskie~ któ­
ry d:zleclaa menw. postaWIł 50 baniek 
dętych ł zrobtl 10 2:aStrzyków, wsku­
tek czego malec spuchł Da calem ciele l 
stracił wzrok. Zapytując. czy tak być 
~ kreślę $e z poważaniem 
- Adam Pąperko 

r r~ spuchniętego. 

- Do Szu.. redakcji ~ 
W imię ~łtronno.ścll sprawiedliwo 

ści, uprzejmości. wzajemności i przy­
~mności. uprasza się o ~ 
poniższego sprostowania: 

Nieprawdą jest, że mały I"ąperko 
na lat 8, albowiem na tyle nie wygląda 
wcale. Nieprawdą jest, że malec spuchł 
(la calem ciele, albowiem komisja lekar­
s. stwierdziła. pewne miejSca spuchll­
zną niedotknięte. Nleprawd~ jest rów­
nież, że malec stracił wzrok, najwyżej 
zaufanie do kasy chorych. Pozatem 
wszystkiego dobrego i t. d. 

Rozpruta Kasa Cborych 
;Wydział zaprzeczeń i sprostowań 

~*~ 
- Do S'7,an. RedakCjI .,Expressu", 
W związku z wczorajszą notatką za 

t;naczamy, że chłopiec przewieziony zo 
stal w stanie ciężkim, bo spuchniętym 
do szpitala. 

. Pottolowłe ratunk.o:we 
r.~ 

- Szanowna Redak:cj(}1 
- Kpiny I Jeden z lekarzy widział 

A'tzoraj małego I"ąperkę, grającego w 
:ennlsa, a więc chłopiec jest zupełnie 
zdrów ,czego l wam życzymy 

ROzPruta Kasa Chorych 
Wydział zaprzeczeń j sprostowań 

M 
- Do Redakcji .. Expressu", 
W uzupełnieniu toczącej się dyskusji 

,,1iędzy p. fąperką a kasą chorych na 
lamach "Expressu" komunikujemy, że 
3-letlli Ignaś Fąp-erko całą noc ubiegłą 
1;Jredził w malignie. rzucając przekleń­
~twa na kasę chorych i grożąc wielką 
pomstą w niebie. 

Z poważaniem 
SzpitaL 

Dyrektor Gorezyński dokłada wsze) 
kich starań, ażeby pierwszy sezon letni 
w Łodzi pod jego dyrekcją wypadł jak. 
najpomyślniej. 

Ano - zobaczymy_ 
__ - ' r-........ 

Tylko la niegrzeczny' h ... 
Wraz ze zbliżaniem się lata i opró­

żnianiem mIeszkań z powodu wyjazdu 
licznych rodzin na wieś, zwiększa się 

kiej n-ajczęściej dla tego, że me umieją ilość włamań i kradzieży. ŁodzJiarue dzielą się na gTzecznych i 
niegrzecznych. 

~eczni wiedzą prawdopodobnie, 
co to jest grze<:zność, ntiegrzeczni nato­
miast świadomości tej nie mają. 

Dlatego migawk! dzi.siejsrze są tylko 
dla ni~r~znych, albowiem mQWa w 
ruch o gr.z:eczności. 

Gneoz:n,ość polega na dobrem. 9ło­
wie~ prL)"jaznem .obejściu się z bli1mim, 
uszanO'\VanB.u .i~o óSobisŁc; god'ttości i 
na t1znan~ jak mówi Adam Mickie­
wicz, ;e~ "wieku, urod:zenn.. cnoty, oby 
ozajów". 

Grzeo~n:oś~ jest m.ia~ naszej właSlllelj 
wartości. Kd4y mierzy swoim łokciem, 
m6wi pt%yt.łowie. Kto sam dużo wart. 
hm i dru.glcb za ta.kich uwaita i swe do­
bre o moo mciemame objawia .grzecz­
Dem. .obejściem się .z nimi. 

Grzeczność 'W"yn08ii eię pr.zewa.tnie z 
domu rod.ziclelakiego i po niej to moma 
poznać, 'W ja1cim kt.o domu wychowany. 
NaimakomiŁsi ladzie uwaił;ają grzecz­
ność za o7JIl.8k~ dostoj.nośd i tę cnotę 
wpaJają w l'Woje dzOOci. 

Grzecm<>ść nic me h>sztuje, więc ją 
1 nalj~zy wyrobnik, kupiec i rzeames1-
nik mieć mogą i powintnf tembafdzi,e.j 
że ich powodzeni~ zalety wiełce od ~z 
llwości ,ludzkiej. 

Grzeczność jest CllIOtą bardzo poZy­
tecmą, bo nam właśtn1e jedna tę' !Życzli­
wość ludzką, a bez mej nilkt nie może 
być za d()woIony. Grzeczny uczeń rze­
mi-eśLnilC!zy, ~zny sub,jekt handlowy, 
ty'Skttią !tobie lty.czUwOŚć swoi'Ch pryncy­
pałów - bo też wszysą S!ię o nich ooie­
gaj!\. GrzeCZJ1y rzem.i.e$lnik ma liJcmych 
odbiorców, a grzecmy kUpiec ma wiel1ci 
odbyt w SWtOim hM1dlu. 

Przeciwnie, niegrzecznych i opryskli. 
wych chłopców ·odda:la?ą majstrowie. a 
od handdu, gd:ztte postępują niegrz-eozn.i, 
strom ka7xły. 

Bywa !lJieru, te ludlZie moini. uczci­
wi i pracowici nie mają życzliwości ludz 

być grzecznymi. Trzeba jednak umieć do. Policja notowała już ostatnio kilka 
brze odróż.nić grzeC1ZD.lOść od płasz~zooia podobnych wypadków . 
~ię, .lizuńs~~a, serw!Ji:zmu i wi()góle poru- Złodzieje wiedzą już, jakie mieszka­
za ma sWOJeJ ,~odnoSC1.. " . nia są wolne i gdzie można bezpiecznie 

Gr:zec:zn,osc podnoSIl znaczeIl11e cnót 1 okraść bawiącą na wsi rodzinę. 
tJalet lIhnych. . . 

G ł . k . d .• PanoWie dozorcy domOWI powm~ rzecZ'oy cz OWle - szanuje z ante 1 •• 
pmekonarue dt'u~ch i nie jest s'kory do wob~c tego baczmej~zą zwr.óclć uwagę 
potępiania bliźnich, ponieważ oni nieraz; na mcznanych osobruków, 111emogącycb 
wcale innymi wydają saę nam ' z daleka się wylegitymować w jakim celu wcho-
nlż ,z bliska, kiedy ich dobrze poznamy. dzą do domu po zamknięciu bramy. 

U n-as ta grezc~ność ,~ie1e S'zwank1!ie I Lokator, wyjeżdżający na wieś, W}. 

- w sprawach Z'M partYJtllych, polelllilcz nien zawiadomić o tern dozorcę któn 
nych cry też i,1l!l1ych z.es.zła p-óIIliżej tera. ... ci . . 
Pod :płaszczykmool rzekomej gl"ze<:zności w. żadny~ raZie me ponOSI ~ ~OWle-
wytworzył się cyn:i,zm li. perfidja, polega- dZIalnoŚCI za ewentualną kradzlez, ale 
jąca lIla tem, że dana jednostka na odpo- którego obowiązkiem powinno być pil­
wiedniem ~tatlJOwisku jest często niby nowanłe w miarę możności opuszczo­
uprzed~~ąco ~:z:ecZ1l.ą i uniżoną wobec nego mieszkania. 
swoich pr,zełOŹlonych. natomiast wobec 
pod'Władnycil jest złośNwym saŁrapą._ i 
niemo.żliwym wprost dla otoczenia. R6t 
nie bowiem bywa W :tyciu ludzkiem. 
Nie je.'Jt przeto dobrą rezC\Zą zbyt &zyb­
Ide pouialenie się z drllgimd., jeżeli się 
kh dobrze nie p01Jna, ,ponieważ i na Z1-
lIllletm., jak powia.da.ją, mOtt.tna słę często 
poparzyć_ 

Teza - "z daleka, ale grzecznie", ma 
wiele tu z:osŁosowarua. Nderaz człowiek 
z pię.rwsze~ wejrzenia. nie podoba się 
nam, poniewaJŹ ~o bli:źej nie znamy. Ale 
bądźmy dla niego grzeczni, :i;bliżmy się 
powoli do ruego, a pomamy, że ma licz­
ne za'lety. Z czasem może on nawet sta(: 
się naszym przyjacielem. 

Grzecxność zateun nigdy me zaszko­
dzi. 

W styd mi doprawdy m pana Adama 
Grzędziaka. który o tem nie wiedział, 
ale trucloo. 'Żebym odpowiadał za. wszy­
si'kkh 'lud1Ji DJi.e,gtrze~Z'Ilych. 

Pan GrzędziaJk obraził swą sąs1adkę 
w sposób ogromnie niegrzeczny i został 
zato skazany na 30 złotych kary. 

Jmis. 

Za dni kilka skończą się lekcje" 
szkołach. 

Młodzież czeka już na tę chwilę z n-­
tęsknierliem. 

Nie wszystkie jednak dzieci mają po 
wód do radości. Jak już wyżej zazna­
czyliśmy z powodu wysokich cen na let 
niska, bardzo wiele rodzin łódzkich zre 
zygnowalo z tegorocznego wyjazdu na 
wieś. 

Dla dzieci jest to strata niepoweto-
wana. 

Na szczęście jednak łódzkie towa­
rzystwa filantropijne dokładają wszel­
kich starań, by wprowadzić w czyn prn 
jekt wysyłania dzieci na kolonie letnie. 

Społeczeństwo winno w akcji tej PC? 
móc ludziom dobrej woli. 

Niech nikt nie odmawia się od obo-. 
wiązkn niesienia pomocy tym, którzy 
sami pomóc sobie nie mogą!_ 

Ark. 

't 

tala, pociągamy do odpowiedzialności I - Redakcjo "Expressu"! gnięty do odpowiedzialności sąde-wej, 
sądowej spuchniętego nie z naszej winy . " 3) N· d' st . t. d 
Ignasia fąperkę za obrazę naszej in- SpeCjalna komiSJa, złozona z osób 15 lepraw ą J~oz~rut~ kasa chorych 
stytucji. wybitnych lekarzy łódzkich, z~~skich Wydział uleprawdy<" 

Rozpruła kasa chorych i pabjanickich, ustaliła, że: 1) niepraw- ** 
W ( .*. ydział i'·.j;>t1Cl O'C1~ci. dą jest jakoby Ignaś Fąperko był we- Klepsydry na rogach: 

~*~ sól przed przybyciem dr. Kasoohorskie- - Wczoraj po długich i ciężkid 
- Do Readkcji "Expressu". go, natomiast prawdą jest i będzie, że cierpieniach zmarł w szpitalu ukochany 
Niniejszym stwierclz3.my, że 19nuś Ignuś .Fąperko przed przybyciem wyżej nasz syn., Ś. p. Ignaf'tąperko i t. d. 

.Fąperko. tl;tiukochańszy chłopiec z na- wzmiankowanego takowym nie był. 2) ,*-
szej kamienicy przed przybyciem dok- N - Do RedakcJi ".Expressu". 
tora Kasochorskiego byl zupełnie zdrów ieprawdą j.est, że wyżej wzmianko;va- - Nieprawdą jest, że Ignaś fąperkt> 
i wesół, a po odejŚCiu tegoż spuchl i ny spuchł l stracił wzrok, natomIast był najukochańszym synem i t. d. 
stracił wzrok, za co piętnujemy z powa- prawdą jest, ze wyżej wzmiankowany I Rozpruta kasa chorycb 
żaniem.. starał się zohydzić oszczerszemi napa-l Wydział I>OlP'Zebowy 

~asledzl Adama f'ąperJd J ścJami instytucję kaay chorych. bredząc -- ,, -. - " ,- -r-' - ... 
. ' .w bbie 2&. p Wd w mal12nie. za co został pecł.tł.... - ' ~ 

.r ~ 1
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Gwiazdy i biżuterja. 
Salon okultystyczny wielkieJ oszustki "uczenicy i przy. .. 

Jaciółki" Madame de Thebes. 
Damy tOW'I8.Tzystwa triesteński~go 

przejęte są s.kandale.m, jaki wywołała 
niejaka palili "Mary", osc>ba wielce popu 
larna, trudniąca się ZlawodoW'o wró7jbiar­
stwem. 

Pani Mary przybyła do Triestu wprost 
z Paryża i dzdęki szumenj reklamie po­
zyskał'a sobie klijente1ę, r~kretującą się 
t. najleps'zego towarzystwa. 

W okultystycznym salome pani Ma­
IY bywały damy z ary&Ł'okracji i pluto­
kracji, radzące się W sprawach pouf­
nych, a uczenica i przyjaciółka pani de 
Thebes umiała je wszystkie za d oW'olić. 

W n1ekt6rych wa.żlniejszych s'pra-
wach nie wystarczały pani Mary linje 
ł'ąk i horoskop planetarny. W. tych wy­
padkach wróżbiarka musiała mieć jakiś 

kos,ztowny przedmi.ot dotykający ciała 
kobiety, spragnionej odmiany losu. 

Ku temu celowi nadawała się dobme 
,Mżuterja. Naiwne damy zdejmowały z 
palców brylantowe pierścienie, oddawa 
ły pani Mary kolie i bransolety - celem 
"dokładniejszych studjów". 

Pewneg,o pięknlłgo poranka Moli pa­
ni Mary zniknęł,a bez śladu, - uwatżąc 
naturalnie z sobą łup wartości kilku mlil­
jonów lirów, 

Ookoło 100 byłych k.Jijentek wi6,t.. 
biarki zwróciły się ze s-kargą do policji, 
Conajmniej druga e tyle przyjęło uciecz­
kę wróżibiarki bolesnem mi~czeniem, nie 
chcąc się na-ratżeć na pośmiewisko i 
komproID'lla'C;ę. 

-:OJ-~ 

Mąż 140 • zon. 
Wyłudzał' pieniądze, porzucał żonę ... j żenił się znowu. 

W Filadefji aresztowała tamtejsza po nerów, zaręczył się z nią i wszystko mia­
ricj-a niejakieg'O Roberta .~h~trmana, któ-I lo się k1: temu, tLe miljonerka ,będzie nie­
ty wys,tępował w tern mleSCle pod przy· bawem Jego toną. 
branym nazwiskiem lorda Beaverhrock. Jednakże oszukana w Indjach ŻO!la 

OsobI1lik ten podróżował p,o całym wysłała za swym mężem detektywów, 
świecie i w różnych kraja<:h zawierał kt6rzy go zdemask'Owa~a i oddali w ręce 
małżeństwa z posażnemi kobietami. spra wiedHwośd. 

W Indjach poślubił wdowę po właś? Dochodzenia, prowadzone przez sę· 
dcielu ogromnej plantacji herbaty i wy- dziego amerykańskiego, ustaliły, iż fał. 
łudziwszy 2 mil dolarów, przeniósł się szywy lord Beaver brook poślubił w róż 
do Ameryki. nych c.zęśomch świata 140 kobiet i wyłu 

W FiHdaJfji nawiązał Whitman stosu· dziwszy od nich znaczniejsze sumu pieT 
Aek z córką jedneg,o z tamfejs,zych milj.o- niężne, ulatniał się .staJe bez wieści. 

.. -:0;:---

Kraj w którym rządzą ł<obiety 
i w którym karleją mężczyzni. 

Co SUl dzu1ie pod palmam; w kraiu Kenia. 
W Afryce Wschodniej leży kraj Ke'

l 
oddają się fi1ozofb !l1.ym rozmyślaniom 

ni'a, który przed wojną był kohnją nie- oraz zabiegom o pozyskanie wzajemno~­
miecką, obecnie zaś należy do Anglii. ci płci pięknej: w kraju tym bowiem do. 

Mężozyzni szczepu tego byli 'ongiś zwolone jest wielożeństwo, 
wojownikami i staczali mordercze wal· Cały ciężar praJCy przejęły na swe 
ki z sąsiadami, odkąd jednak kraj dostał wątłe barki ich :bony, które pra.cują w 
-się we wła-danie białych, wojny wewnę- polu i w domu, polują, łowią ryby, budu­
trzne stały się niemO'żJi we, a męż'owie z ją szałasy i utliZymywać muszą swych 
Kenii sha-cili jedyne d'lltychczasowe za- małŻ>Onków. 
jęcie Doprowadziło to d'O tego, rLe kobiety 

Uwab ją oni, że :.cażda praca jest czyn plemienia Kenia rozwinęły się wspama­
nością niegooną mężczyzny - od szere- le fizycznie i umysłowo, u mę'ŻJCzyzn zaś 
g~ więc lat o~pocz~wają pod palm~~i! wystę'J?uja, >coraz jaskrawiej oznaki fi.zy­
pll~ !!H't'ne W'llIl'O J:u~11cwe. palą falkt t cznel t umysłowej degeneracji, 

F ~__ _ _ __ !!:---3#.- "-- "'.4 .. os." 

Echa strejku w Londynie. 

Przewrócone auto clę~arowe pewne) firmy łondyfiskfeJ, 1r:ł6reJ 
robotnicy nie przystąpili do strejku. 

. 

Tragedja ostatniego s Itan • 
Co pocznq obocn;tl trzy itlgo małżonki,' ~zosta~ . 

Wlano bgz środków do tycIa. 
Sułtan nie miał nawet pieniędzy na pokrycie 

racbunków w San Remo. 
Korespondent n::ymski "Be:rL Tgblt.- tana; me cbda.b Il' ............. ~ ",,''alI!l!S~~ 

stwierdza, !te Sltltan Mehmed. o którego śmierć ojca li bza:ła; ~t 
śmierci wl~domo z depesz. był jut od która; rwy~ła ba.rcbo t~ 
dłuźstzego czasu ~ko chory. rozę. Do 'Willi ...Magno1ja" 2AiCzę1i &1 

Nadto:żył "11 takich mepomyśłnych mnie .rJgłas%a.ć wierzyciele. Y ~~h;a ... 
warunkacil materjalnyoh, IŻe ~~to nie mowane I'EW~ ie8ZC'Zlat ~. ~~IiJLły' 
mógł !Zapłacić ble2ących rach ÓW, jak salonie. 
zapewniają w San Rema, gdzie miesz- Jaki~ czeka.~ ~ran&JI 
kał. Niewyjaśnione 4:>tychcza.s samobój- 1~. a .zwłasz.,ca je.go tr~ ~ z 
&two jego lekarza przybocznego, Teha- kit6rych 'IlaIjstar.ua, wł' tan .. 
da paszy, sprawiło, ~e do cierpień fizy- kaH. Einrlne Nasikeda,. p~ i~ 
cznych przyłą>czyło ,się !Zupełne pognę- lat sześćdziesiąt. zupełnie . domo.. 
hienie moralne. Zasobów mate:riabrrch ~ ru. 

T ehad 'pasza miesr.Gkał w sąsiedniej posiada udnych •. jedyn&\ ~ .;pow' 

willi, !!dzie pewnego ranka ~nałezi'ono k1a~ w tem. ~ Angora we dopu;ści ibJl 
go ,bez rżycia, z przesłrzel'01lą głową; jak r<xhina..ostatniego ,kaHfai i ~ 
koJwiek maleziOll<> ' przy nim list ozna.j- ła. w nędzy. Na.ra2l~ :r:t;'d wlosJd, uwa2a: 
miający, iż popeł.nJia samobójstwo, albo- ?Slero~,: ~ ! Ich d fm!Za. o .. 
wiem obawia się 'Ustawicznie zamachu. ich gosa. ll1\a~ 1II2l.~ 
niemniej w prasie włoskiej ukazały 'Się •..••..••••..••• .. . .. 
wieści, IŻe T ehad był .zwolennJikiem Ke-. Co ~aczy 
mała Paszy i wstałf na rozkaz $ułtana 
potajemnie zamordowany. 

Pogłoski te powtarzały się tak upar­
cie, że prokurator, z indiejatywy mirui.stcr 
stwa. spraW zagrani>C1ZnJlClh, wdrotył &te- r.:J.,i(iJ·I<:l·IG·Ie·':::·IG·K3·t:Xi:ICiX'i:IOOI0c::~~~~G(;;~~~ ::i którego wytt11'k nie iest nara7lie CZYT JOE 

Jedynym Bwiadlciem śmierci łtana. 

była najmłodsza z jego trzech mał.żonek. IIDstrKWB 
urodziwa, osiemna:s-toletn1a. brunetka., któ 
ra, po jego ~ie, chciała popełnić sa- ł. . 
mobójs'two. Przybyła 2: Paryża. córka ,9Uł 

-. lF17C rll.iIf'JINI'WIW'Ir ~1MWl '!lI_a . ______ . __ __ _ :ltu:aIJ 

- Dziwny jakiś cz10wiek - my- Jechall z Wielką szybkością, Pru1 
17) JULJAtt STARSKI 

l ś1al. Na przestępcę bynajmniej nie wy- cały czas 1lłc :ze sobą nie mówiU. 8row»' 
gląda, choć d'a1bym glowę., że maczal był zajęty swojemi my§lami I nie~ 
on już ręCe w niejednej brudnej spraWie podniecony taJemtrlC%()'ścll\ Sytuaci.l.. 

I Spełnia tutaj jakąś dziwną rolę pośre- Staral się niepostrzeżenie usnn.ąć' 

" za e li' 
Powieśt śensacYJno-erotyczna z życia Łodzi 

- fIrn ... to ciekawe - mruknął. I siły by wrócić - rzek! twardym, per 
- Bezwzględnie - odparł Wasyl- \ wnym głosem. 

'" tymbardziej dla tych, którzy wyrobili - Dlaczego? - zaśmiał się detek-

dnika. Czyjego - licho wie. Sprytny częśclow~ zastonę z OCZl1, by przyjrzeć 
jest i przebiegły - do zadziwienia: wy- się drodze. , ktÓrą. zdążali, wszełkie jego 
śledził wpierw mnie. aniżeli ia jego. Do- jednak zamierzenia w tym ldetunku nie 
brze pilnuje swoich spraw. Ale czego- dały pontyśłnego rezultatu. Po ciszy, 
u licha - chce ode mnie. Czyżby zamie która panowała dokoła, zorjentował się 
rzał mnie unieszkodliwić? W każdym że znajdują się poza terenem miasta. 
razie ostrożność nie zawadzi. - Długo będziemy ;leszcze jechalii-

Spojrzał na zegarek. Trzy kwadran· --= rzuci! pytanie. . 
se na piątą. Sprawdztt magazyn w bro- - Dziesięć minut "...., brznrlała odpo--sobie już pogląd na tę sprawę, nawia- tyw, 

sem mówiąc zupełnie fałszywy. - Przekona się pan. • wningu i wsunął go do tylnej kieszeni. wiedt. 

Wypił duszkiem resztę kawy i po- ..:.. Dobrze_. Nagle usłyszał za sobą cichy chichoŁ Przynrkął oczy f wtum się wygod .. 
OdwrÓcił się zdziwIony. Za nim stal nie w siedzeme. Ogarnęła gO" jakaś dz1-

tząl mówić dalej. - A więc kiedy można się zgłosić 
Wasyl, uśmiechająC się ironicznie. WDa senność. - Wszyscy uważają, a między nimi do pana?_. 

- Jak się pan dostał? W głowie czul lekki zawrót, jak po f pan, że ma się tu do czynienia z jakąś - Wszystko mi jedno - jestem go-
_ Tsss ... - karzeł położył polec na wypiciu kUku kieliszków mocnego w.i~ 

ustach. - Potem panu wszystko po- na. Nie mial tyle sUy. by oprzeć się po­
wiem ... Teraz chodi pan ze mną. Tylko Irusie zamknięcia oczu. 

poważną aferą, czy zbrodnią, której o· tów nawet teraz. 
Harami padli bracia Tumowie, Burski i Wasyl potrząsnął przecząco głową. 

kilku innych młodzieńców. Chciałbym - Nie teraz nie można ... O godzinie 
cicho - ostrożnie. Nikt nas nie pow i- Ziewna.,ł raz i drugi i -.. zasnął Sa­
nien zobaczyć. A ten rewolwer zupełnie moch6d przebiegł szybko jeszcze kilka 
się panu nie przyda. Zbyteczna ostro- ldlometrów~ paczem za.tr:z;ymal sie ~ 

bardzo, aby pan z temi "ofiarami" po· S-ej popołudniu będę u pana. W miesz· 
mówił i zapytał, co o tern wszystkiem kaniu Tuma. Proszę na mnie czekać. 
sądzą. - Doskonale. 

żność. miejcsu. - Proszę bardzo - zgodztt się 
~rown. 

Wasyl uśmiechnął się po swojemu i 
rzekł tajemniczo: 

- Uprzedzam jednak pana, że może 
t1an stać się taką samą "ofiarą" jak tam 
ci... Stamtąd, dokąd ja pana zaprowa· 
dzę rzadko kto wraca, nie dlatego jed· 
nak, by ktoś tam silą zatrzymywał... 

- Nie obawiaj się pan - ja wrócę. 
Mały człowieczek spojrzał mu głę· 

boko w oczy. 
.- Pan nie będzie mIał wsobie tyle 

Rosjanin podniósł się od stolika i po- W .-.,1 otw ~ dr·· ... · .. ·L,_J •• ł' t ~t,.., Wydostali się z mieszkania i wyszli a"'yl orZYt ;c.WA.b.IU "!IIY;:x..; 
dał Brownowi rękę na pożegnanie. ł . mi na ulicę. Przed domem czekalo auto. czy na Zle ę. 

- Czekaj pan na mnie sam. O ile \Vsiadamy _ rzekł WasyL - Zawolaj Jamesa - rzttCl1 rozk~ 
ktoś z panem będzie - nie przyjdę. Szofer ruszył niezwlocznie z miej- szoferowi. Ten wbied szybko do willl 

Detektyw sldonit głowę na znak sca. przed którq stanęli i wrócll po chwili z 
zgody. Po kilku minutach jazdy, rosjanin murzynem o atletycznej budowie ciala 

Wasyl wyszedł pospiesznie z kar zwrócił się do Browna. Negr, nie wypowiedziawszy ant slo 
wiarni. - Bardzo mi przykro, lecz muszę ł wa, wziął Browna na ręce jak dzieclro-' 

F-! zawiązać panu oczy. Z itmymi tak nie zaniosl do budynku. 
Willy Brown przechadzał się wieI· postępowałem, ale detektyw - to c:Jin Auto zajechało cicho do ;wzngszące) 

kłemi krokami PO pokojU, zastanawia- uego. Prawda I Śie o~ ~Y. . 
jąo się nad swojl\ rozmową, z ,Wasylem.. Anglik skinął ~rQ'zwalaią.oo Ido. . U\ c" ~'" 

, I t .; _ .... , 
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Dziś poraz oUatnilll DzIesięć aktów oSIałam aiacego Wlrn tanettBego II 
Tryskająca szampańskim humorem wspaniała farsa na tle epidemicznego szału tańca 

DO GODZlłłY 6-EJ WSZYSTKIE MIEJSC" 1 ZłlOTY. 
MOTTO: "K.tda kobieta 
ma w tyciu." swego ... 
tancerza •• , 

Jeśli chcecie ujrzet: ostatnie kreacje mody, zbytkowne wnętrza dancingów, nocny nastrój życia wielkomiejskiego, grzech, 
przepych i erotykę życia współczesnego, a wreszcie mnóstwo świetnych scen, w znakomitej reżyserji j doskonale odegranych 

. przez takie siły, jak: 

.~riil Cord!l u~~f~:js;~t~:!~:l~ WILI .
' 

PRITSCH ~1(CA~Z::d~ . III II ""rkony,-l'lu .I U, czonej kobiety, Ul t serca Łodzianek Iplękny W. IUI. \tU 

Por.az pl-erWsZy W Łodzl-' Jazz-band gramofonów, sak~ofonów, banto i najnowszych perkusji w wykonaniu spe­
. • cjalnle sprowadzonych specjalistów pod kierunkiem p. L. KANTORA. - -

.>ewlen 1)erl1ńczyl[ ~tOslt W 2azełacli, ze pranie się Menf~t ale hrł1io z J[obtetą 
która. nosi włosów "a Ja garconne". - Otrzymał przeszło 3000 ofert i w: re­

zultacie wybrał_ ,.chłopczycę'(. 

laiitie W ~OB~ntonD JrawolłaWBJm W Wamawie. 
Miesiąc więzienia za okrzyk: "To nie konsystorz, 

a dom publiczny". " 
Wanzawa, 27 maja. dy z; okrzykiem: ,,motetie sobie gu.1atH 

Na tle dotąd obowiązują'C)'1Ch ustaw (bawić się), ws/kutek czego meszC'ZęŚli­
zaborczych, }qóre stawiały w położeniu wa Rosińska, rozbiła sobie głowę. 
uprzywiJej10wanem wyznanie prawosław Zb.adani świadkowie potwierdz1ili 
ne w b, Kongresówce, złamane zostało szczegóły zajścia, jak r6wme0, fakt, że 
~yde wielu rodZ!iln, a ich ogttliska domowe Rosińska po malemeniu się na ulicy w 
;ruweczone. na.jwyższem zdenerwowaniu wybiła 

Słynna tl1age'cl:ja Jadwigi Jagiełło wy wszystkie szyby w loonsystorzu, przy-
.strzałem rewolwerowym rozwiąa;ająca czem ustalon'o, że Iwanow został skaza­
,plot swych stosunków życiowych, nie ny za pobicie Rosińskiej na 50 złotych 
była ostatnim etapem w działaln·ości roz gr;zywny w sądzie pokoju 14 okręgu. 
.rodowej konsystorza prawosławnego. Po przemówieniu podprokuratora o-

MIKOLAJ HORTHY. 
5YJl regenta Węgier, zapalony motocy .. 
klista. uległ nieszczęśJJwemu wypadko .. 
wio Został ciężko ranny t a maszyna jest 

roztrzaskana. 

4: I&S 

Ile mamy samochodów. 
Statystyka taboru automobilowego Polski. 

I na ciężarowe 2.811 i na motocykle -
Ogłos~na: ostatnio przez mtini$ter- 2.481 sztuka. ' 

stwo robót publicznych statystyka 2'Jaxe' Na Warszawę pr.zypad·a 4087 sama. 
jestrowaJIlyoh samochodów cywilnych W chodów, na Poznań - 2955, lIla ŚlaSlk -
Polsce .wykazuje w porównatniiu z lata- 2.346, na Kraków - 1.375, Lwów '-9 U 
mi ubiegłemi - .znaczny WZ1'1ost ta'boru Łódź - 1.216. Pomorze 1.345, wojewódz 
autom.obHowego. two warszawsktie - 896 ibp. 

Gdy bowiem w styczniu 1925 r.oku li Statystyka powy.ższa jest tylko j'askr~ 
ozba poj,aroów mechanicznych w oaełj wym dowodem naszego ubóstwa. Gdy 
P,ols'C.e wynosiła 13.854 sz~ki, to obec-I bo:viem w Nowym Jork;t jeden s'amo· 
me slęga ona 17.151 sztuk1, z czego na l chod pr;zypa·da na 30 mIeszkańców, 
samochody osobowe przypada 11.807, w Warszawie - 'aż na 250, 

---:=0:--
Księżyc W szpitalu warjatów. Wczoralj w sądzie okręgowym na łril.- raz obrońcy Rosmsikiej. sędzia Oża!row­

wie oskarŻlonych ' zasiadła 4O-1et'Illia Józe SlD, sądzący sprawę w try.bie uproszczo­
fa Rosińska, oskarżona o to, te w dniu nym, ska'zał R. na mocy art. 154 k.k. na 
25 listopada roku wbiegłego obraziła kon jeden mieSłiąc więzienia i zarządził na- W paryskim szpitalu abłąkaJIlydI, św" pani jest osobą zupełnie oorową i cłil>arte-
systorz prawosławny przez niepmysilojne tydllIniastowe zaaresztowanie do czasu Ąnny, przebywa od ~ł~'S.Zego czasu pa- go dzi.s.i.aj wie,cz?rem może pani opuścić 
zachowanie się, wyra.:żaljące się w sło- rllożenia 100 złotych kaucji, nt D., która utrzymuJe, Jak zres·ztą wlęk zakład 1 powrÓCIĆ do domu. 
wach: "to nie konsystor,z, a dom publti'Cz Wyrok ten wywołał rzewny płacz sz()Ś~ chorych tego rodzaju, IŻe jest zu- - To bar<izo dobrze, odparła p~ 
ny". oskamonej i okrzyk: "PaDli e sędzio, ja pełnte zdrową. .' ,~ D. Po chwili zaś dodała: - A to dopiero 

Mąż Rosmskiej ,potajemnie po kHku- nie mam co jeść skąd wezmę sto zło- Przed .kilku dniami, podczas wizyty będz!ie dziś jasno Dla ulicy, kiedy wyj'dę. 
?astoletn.iem J>Oi:ydu malZeńskiem przy tych".' , nacze'lnego lekarza, pani D. tak wymow bo tmeba panom wiedzieć" IŻe jestem 
Jął ~yznanie prawosławne i w krótkim 10000000000000000000000000000000 nie i rozumnie pr.zedstawiła mu oałą swo ks:iężycem. 
czaSle uzyskał rozwód, o czem zaJintere Co znaczy ją historję, jak to jej siostrzeńcy, ozyha- Dlatego pani D., o której przed pew 
s<?wana dowiedziała się przypadkowo, l H A V C jący na ,ej m-ajątek, spowodowali jej za- nym czasem było trochę k<ryku w prasie 
k~edl" ~os~ły ją słuchy, cle mąż powtór- mkn}ęc~e v: szpitalu" . iŻe dyrektor :utlSta-1 :parys,kiej, do dziś .dnia .po~s~aje w szpli-
Ule Się zeru. nowił SIę, 1 :po namysle odrzelcl: talu sw. Anny, Wierząc, :i2 Jest księży· . 

. ROZJgoryczona w najwyri:s.zym stopniu Jutro Wam powiemy, - W ;istocie, je"stem przekooany, że <cem. 

ruespoomewaną bzyw<ią i lWstrząJŚnJęat Me· !@! ..... !!.~awa~~~'!!!II\I~~!!~~. ~. ~~~$~.!:~~~~~&~~~~~·~~~~!!M~""~ ....... ~ilMllm~.~1lf!m~~i.iliii1~~~!!~!!~!łif!M!!~ii~$I\1~IiII!.~!M:if.iii.i:~=fi\rll~~"""'~"!!il!iiim~~~~i&Wi~!!!~"',!!.!!SZ~M!.. 
w swych uczl1ciach teHgijnych, udała się . 
do kO,nsystorza prawosławnego, gdzie u­
rzędmcy w sposób brutalny potwierdzili 
{akt rozwodu jej męża . 

. Na prrz:ewod:me sądowym Rosińska 
twrierdziła, że urzędnik konsystorski Iw·a 
ww wyraził się do niej: "wasze sądy ni<:: 
nas nie obchodzą, ubirajsia won polska­
ia morda" -: txoozem pchnął ją na scho-

~li~ll) ',,6 strziiłó o północy" (Droga 
grzechu). 

~I ; ~DI W" ł d t ~ _ 2 spama y rama erotyczno-kryminalny w lO-ciu aktach. 
__ ~c _______________ ~~~~ __ ~~ __ --~---___ ~----------.... -----
-~ I c::~. II) Smlech! Sensacja! Zwierzęt a! Wyścigi! Miłość! 

ii U .. Kraj tysiąca radości" w 9-cip 
aktach.. 



Program i horoskopywmistrzo. 
słwie na sobotę i niedzielę. 

Rozgrywki o mistrzostwo klasy B, nasze władze spor­
towe winny otoczyć jaknajgorliwszą opiekę. 

:~, 

\ 

Mecz L. K. S.-Polonja 
widziany przez stłuczone binokle prasy . 

warszawskiej. 
Garść kwiatków z bodowli prasy stołecznej • 

. W nadchodzącą sobotę J nredZlielę, do Druga serja rozgrywek Mecz rewat1Ź ŁK.S. - Polonia, obu- spodan;y, którzy łeż potraQ WYKOrzy-
IOzgrywek o mistrzostwo, pomiędzy dru • t T kI B" dz:i1 w stolicy kolosalne zaiillteresowalllie. stać ją cyfrowo". 
tyDami A-klasowemł dochodzi jeszcze O mIstrzos ~ O asy" · Warto posłuchać. co pisze prasa sto- "Kurier Czerwon~ - ,.Piękny suk .. 
fozpoczęcie drugiej serji rozgrywek w W sobotę, dnia 29 b. m .. nasza klasa teczna o pierwszym od lat trzech wYStę- ces warszawiaków" -

pic mistrza Łodu w stolicy. _Ł.K.S. zaprezentowal się da. 
'asie B. B r<npoczyna dru~ serię rozgrywek o .. Kurier Poranny'" pod tytułem: NJle- lirze i sympatycznie. Gracze młodzi, 

Z A-klasowych spotka1\, we wszyst- mistrzostwo w piłce nożnej. zasłużenie wysoka porażka łodzian. pi- dobrze biegający. doskonale .. włada-
dch trzech parach. zwyciężą zoowa' ł to Do rozgrywek stają następujące klu- sze: jący" pilką. walczyll do końca am-
liezawodnie faworyci, pordteJ na pierw- by klasy B: to Wczorajsze zwycięstwo zawdzt.ę bitnie i fair. 
1'7'1[' h .. h' ni O M.·S W 17S fi k b I Szturm cza Polonja lepszemu atakowi, kt6ry ł Drużyna naog6t równa. wyr6ttlii~ 
~3 C nue~c urrueszcze. ,." oĄ... _~ on . z: zdobył się na energję w sytuacjach można l1!i.ezwykle pracowego środo 

jI tak w pierwszej parze walczą:., l Łodzi; P.T.C. z Pabhullłc; Prosna z Ka- podbramkowych .il na strzały. W polu kowego pomocnika Trzmielę. Słabym 
Hsza i ZgJerskJe T.8.o. ze Zgierza. bowiem łodzianie byD równorzędnym był niepewn1:e chwytający ptlkę bran 

Turyści-Ł. T. S. o. łJerełi zważymy, że ilość B-ldaso- przeciwnłkłem. a o przewadze war- kanZa· w~~ n:r"'""-~"" ~_. n..A-.I. 
. . _ _ wych klufOOw w Łodz!J okrdlono Da 12. szawian mówić me można. Oracze uu,y 1" u w ót\J.;.r.K UQ.l .vMU.l ya., 

. . RÓznlca klas~ w tej parze Jest tak a ł.ócIt posiada ich obecnie zaledwie 7, łódzcy zaprodukowaH dobre biegi, me odgw,izdujący zupełnie spalonych. 
Jrielka., że zwyaęstwo Turyst6w zwła szybki start, wytrLymałość J)1ZY Ma Meczem tym nawiązano od lat 3 

. ' - to katdy przyjdzie do przekonania., te ku stylu w grze aWika. który nie umiał zerwane stosunki ŁK.S. z Polonią. 
JZCZa gd! się weźou.e pod ~a~ wszeł- klubom w tej liczbie dzieje się tle, wskn- zdobyć się na celową akcię. W rezul- ,W pr.zealwteńst'\Yie do pms~ ... CZ'CfoA 

kle br~ w zespole łeh przecrwllIika, jest tek czego zm"kają one z powierzchni. lik- tacie gra była b. bwa. było wiele woneJ. ptsze ~mier Wa:rszaw~ki : 
Rł~e pewne.. Inna. rzecz, że nalety widując się Dlatego też obowiązkiem emocji, ale myśli VI grze mniej". ..Pololl,Ja zrewanżowała Słę łod:zia 
~tplĆ, ~ zWYCLęStwo fiolet?wych, rów jest wszystkich zainteresowanych czyn_ 'dalej biada. że: nom za niedawną przegraną u Jlich 
tające SIę klęsce, jak to mualo. miejsce Dlik6w iść tym nnn.c1_A-onym towar'TU- ,.nieudanym eksperymentem bylo ,(1 :3~. jednak poziomem ~wej gr~ zw:o 

. kt6' Ł T.s G ' w.}J,,;:m;uz, -.I wstaWlienie Tupalskiego . do pomocy lenmk?m sw~ przYJemnoŚCI me 
fi' pierwszej serjJ., w . rel .. w słwo.m sportowym na rękę. Polonii", Jest to bowrem bodaj, że sprawaa. Na.Jlepref grała tym razem 
Jtosunku 1:8 uleglo. N~llepsza v: Ło~zf Mamy tu na myśl1, okres rozgrywa- ;ajlepszY strzelec Polonji. Bułanow I pon;wc. ?bsadz?na przez braci Lo-
~ obrońc6w, jaką ?laloczarm POSla- nia przez nie mistrzostw, z których wy- go nie zastąpi w ataku, a Tupalskie- ~hó:w l 1 upalskiego, oraz obchodzący 
lalą winna Silę wreszcie zdobyć na wy- loniony mistrz otr'7:VTnnie promńM .. do go z pomocy zastąpi Hamburger lub jubIleusz l00-go meczu Bttlanow fi 
aS k odn j j si b' i -.I '~""V"'JY SzmidŁ .. ,w obrome. N3.tom.łast atak, minlo ·za.. ' 
~ ~ y e awy, a y Sle znoVlU n ~ klasy A.I z tego właśnie powodu, walka ;Wieczorne wy\1ani'e "KwJera Porau- silenia go przez Zimowsk;iego na. pm. 

tarant. na tak bezsensowny zarzut, jaki o mistrzostwo w tej klaste jest nie mDiej nego _ .. Przeidąd i WIeczorny" pod ty_ wem skrzydle j ofi.amei _elce gry 
fi, po pIerwszym meczu z Tury~i. ze wama od walk A-klasowych. tulem "Piękne ~ PolotUl nad IAłaszewskiego- nie pokazał Jako ca 
)trony jednego z łódzkroh dZlennIk6w W praktyce jednak dzieje się zupet- t..K.S. .. piSze: _ ~~~ =-~= ~ '= 
JP<)tkal, te byli w zmowie z przedwui- nie odwrotni1e. Kluby klas ni:tszych trak- ..zwolennicy spoitu pIlkarsk'iego 'dni. 
~em. . . tuje ~ 11 nas po macoszemu, zwłaszcza mteIi wczo~ w parku Sobieskiego IW przeol:w(eftstwłe tło tego atak go. 

Turyści, pny obecnej ich formie me pod względem obsadzania B-klasowych pewną odIman~, gdyt zamiast mec.zu ścl pracował bardzo składnie, a fe. 
t b · d'k ł~ k' hec . ,. .. ' drużyn lokalnych nareszcie zagoścnła ':'~1~ ni zdobył ....t-..+ d1__ ..... 

!O r:ze ~Ją o nI Og~ klS 1, WO CZ~gO meczów sęd1Jlaml, którzy dZIelą SIę rów- drużyna zamiejscowa. Nfc też dzhwne ~ e .zwy~wa Uł4l s,,7'oiU 
choroblrwym brednIom tego dz1ewuka, Diet na klasy. Skutki takiego klasyfiko- go dobra sława lódzldego mistrza tr.s: ~3ost~n;! =:n::D 
a.leż~ nadać takie miałlo, na Jakie za- wania są często fatalne, gdy wetm1emy ściągnęła. tłumy publiczności. Niema.- oraz szczęśliwe ustawianie ale :Ja.. 
Jlngują: pod uwagę. że nawet na A-klasowe me- ~ s~nsaC}ą była wiadomość o ~- worsIdelto w bratm:e PoloBJ"' .. 

Równiet ł w parze: cze, poszczególni sęddov.1e nł!e raczą pjen!u w barwach Pol~ poraz PIerw r.~ 
szy znanego gxyza I wychO'Waltka ~'ak to <J.obrze zajrzeć (to k1tk:a p1Sm .. K S U· przybyć, to B-klasowych, za które taksa Cracovii Zimowskiego., który zade- Mot si tam f kty . duto l 

L. • .- ntOn. jest ~iższa. lepszy sędzia wogóle nie chce błutowal na praw~ skrzYdle", to c!ka~ch d~l= rzeczy 
" h..... rewanżowym mecztt nie nalety sędziować. Prasa . .,Cz.erwona w ten S1JOs6b pi- I tak. gdy .Express Poranny" wttzta:ł 

I tylU '. A' ~ tam tych ·ż.............ł. Id sze, chW11ał11l nawet bardzo nietrafnie: . . p6' l ~·tn 
się spodziewać, tak wysokocyrrowej przecIeL. • w nI S ... y,-"u a- E P y- _ ..PIi!my k "po ztnIanle . w y Uf ą przewagę go-

porażki tego ostatniego jakiej on uległ sach wychowuje się kwiat naszej mlo- ~:'~~~tol?!:....~ ę: . su ces spod~rzy", - .. IS~}er Poran~ zazna.. 
. . ' . d . ż t . tak . 1-. a dn· kI b kl'-Y • C'La, ze o przewa\.UC warszaWlaków mó-

podczas ŚW1ąt wielkanocnych. Umon po ZIe y spor owej, ruez.lf<{ e~ u om ,.Mecz. w którym zailehiutowal w wtć nie mo±na". 
siada wprawdzie ndeskonsoJidowany je- A-klasowym, na którą te ostatnie często Polonii b. gracz Cracovii Zimowski. Ale nie zapominajmy te sprawozda,w 
szcze napad, lecz jego pomoc, obrona i istne polo.wanie urządzają. Aby wilęc po.- udał się warszawiakom bardzo. Gra cą sportowym prasy cz~rwonej jest kte-
bramkarz naldą do szeregu tych lep- jęć o etyce sportawej u tej młodzieży nie do przerwy wYtó~ana. po zmianie rownik; napadu PoloniL ttSzaier" - Gr~, 
szych. z pcśr6d naszych A-klasowych spaczać, należy mecze klubów klas niż- pół wYkazała wybItną przeWage &0- bowskL.. (' 
:ł~'YD- To tteef; me zawsze z wymaga_ szych otoczyć jaknajgorlIiwszą opieką. JO: 

nym animuszem grający napad Ł.K.S.; Egzystencja klubów B-klasowych jest 
tvm razem zmuszony będzie dać ze sie- nadwyraz ciężka. Ich mecze przynoszą 
b1e wiele wysiłku, jeżeli prz,ystugujące jedynie deficyty, a na utrzymanie klubu; 
mu zwyc~stwo, pragnie, odpoWliednia i pokrywanie tych defilcytów !idą składki! 
Iłością bramek przypieczętować.. cuonkowskie, które znowu nie wszyscy I 

'. ;' czJonkowie( C)b~nie bezrobotnr) płacą. 

Baczność m·łodociani piłkarze! 

KalBndarz)'k rozgrywek VI pilk~ nożną 
. o misfrzosłrzo klasy C. 

Widzew z Siłą. Dlatego też nasze władze sportowe II 6RUPA '(t RUNDA). r 20 czerwca. K. S. Radogovia - K.S. 
. . winny dołożyć wszelkich starań w kie- 5 czerwca. K.S. ~adogoszcz-Ł.2:T, Orlę, boisko LKS. o godz. ~.30. 

," mecz. . który przed nleda~ym cza- runku zainter.esowania społeczeństwa S.G. ~ar-Kochba. bOISk? w parku Poma- 2.6 czerw~a. K.S. RadogOVi~ - Ż.K:,S. 
sem bt.roZlłby wielkie r.aciekaWlenie, kt6 meczami klas niższych, co znowu może towskńego o godz. 17-e].. . KadImah, bD:l.Sk? w parku Pona.atowsltie-
fa. z tych drużyn zwycięty? Obecnie jed b' . . t d' d' k:1 5.5. Pogoń - KS. Orlę bOIsko Ł.K.5. go o godz. 17-e]. 

. •••• YC OS1ągmę e przez o POWIe mą re a- godz. 17-ta. Ł.Z.T.S.3. Bar-Kochba - 5.5. POgOn 
nak, Widzew, swenu zasluzoneml' wyru- mę li obsadę sędziowską, przyczyniającą 12 czerwca. K.S. Orlę - Z.K.S. Ka- boitsko Ł.K.S. o godz. 17-ej. 
karni zdobył sobie 1UŻ należyty respekt, się do nonna1nego d intereSującego prze- dimah, boisko w parku POlliatowskiego, 3 !~pca, KS. Orlę (Łódź) - LZ.T.S.O. 
nawet f u swych dzierżącym prym 'W mi- bLegu zawodów. godz. 17-ta. . . ,. B~r-Kochba, boisk~ w parku Poniatow-
mzostwie przeciwników. Zatem, jego W sobotę dnia 29 b. m. grają o mil- ~3 cze~wca. 5,5. Pogoń '- K.S. Rado- skiego o godz: 17-eJ. ., 
zwycięstwo z Siłą, jest niemal pewne. strzostwo klas B naste . ce klub: govla, bOISk? LK.S., godz. ~.30 Ż.KS. Kadlm~h :- 5.5. Pogon, bOIsko 
N· .. jednak j . I: '1 A.' pUJą y 19 czerw ca. Ż.K.S. Kadlmah - LZ. Ł.K.S. o godz. lI;-el, 

le mruel , eze 1 w PI ce no;,..ne] T .s.G. Bar-Kochba. boisko Ł.K,S., g. 17. " 
nie wolno lekceważyć, nawet najsłab- Hakoah-Szłurm. -:0: - l 
szego przeciwnika, to wynika stąd, że i 
;Widzew chcąc wygrać, musi się zabrać 
\io pracy z całym zapałem. 

Aczkolwiek wszelkie przewidywania 
każą przypuszczać, że zwycięstwo fa­
:worytów jest zupełnie pewne. trzeba jed 
,nak pamiętać i o tern, że ci słabsi, to też 
nie baranki, idące dobrowoInd'e i bez-

na boisku W.K.S. Początek zawodów o 
godz. 17-ei. zaś 30 b. m. W.l(.S. wyjeż­
dża do Zgierza. gdzie zmieszy si-ę zz. T. 
S.O.t a w Pabianicach odbędzie się mecz 
pomiędzy Prosną ~ P.T.C. 

Fr. Romanek. 
~'MauwM®mM':~~ 

bronnie na rzeź. I ich pazurki mogą się Nowe przepisy \v piłce 
stać do tego stopnia ostremi, że będą 
\v stanie zagrozić i to poważnie pozy- nożnej .. 
cjom, zajętym W tabeLi przez swych groź 'J..,ondynf 21 maja. 
nych przeciwników. Dlatego też, każdy f-S). Szkocja . p~opomlje zn!es~enie 
~ tych meczów, ze względu na jego zna- rzu:u kame.go a w mIejSCe tegoz ,-wy-

'. .. . cza1ny rzut wolny przy rozszerzonym po 
czeme I skutkLt .b~dzle . p~rp.zo Illlteresu-l 1u karn. yttn. W. niosek ten rowatrzy Inter 
jącym. aational ~ .JI(. ~ 

Popisy sportowo-artystyczne 
koła sportowego pi"zy M,ejskiem seminarjum naucz!łdelskiem. 

W przyszłą so.botę wieczorem, w sali oecnie nowościami i ulepszeniami w po­
handlowców, przy ul. Pdotrkowskiej 108, .szczególnych obrazach wyWolali wdelkie 
zostaną powtórzone popisy sportowo- zainteresowanie w szerokich kolach to­
artystyczne, które odbyły się w dniu 12 dziano 
b. m. w teatrze mieiskim. ~~WJl!jh'$-;;;.w~ 

Program tych popisów, nad rOZi)zerze 
niem i ulepszeniem, którego pracuje się 
bez przerwy, podamy w jednym z naj­
bliższych numerów "Expressu". Onegdaj 
pisaliiśmy na tem miejscu o niebywałym 
sukcesie, jaki mieJskie seminarjum nau­
czycielskie swoim pierwszym popisem 
osiągnęło. To też kderownicy popisów 

. doświadczenia. :wnf.Owadzanemi 0-

Między'narodowy związek 
~edziów. 

Rzymf 21 maja. 
, (C~S). Pod~zas ostatniego kOll'gresu 

F.I.F,A. ·w Rzymie powstał międzyna~ 
dowYj zwI~zek ~~ Qiłkamkich. ~' 
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Ha~uty[ia W !owietkiei mi!ii hftn~IBWei W Berlinie. 
Fikcvjne; firmie wypłacono znaczne zaliczki. 

- Berlin. 37 maja. cyJnej łirrnle znacżńe zallczkl. 
:>pecfalna 8ruzba tele~rafiezna "Expressu". Nadutycie to ujawnione zostało z po-
"RuI" donosi, że w sowieokief misji wodu zachorowania wyżej wymienione­

nandlowei wykryto cały szereg nadużyć go urzędnika. Wszyscy podejrzani urzęd 
Jeden z Wyższych urzędników, który IniCY.o spółudzial w nadużyciach otrzy­
otrzymał polecenie zakupilenia więk- mali polecenie udania się natychmiast 
szych transportów paD'leru wyolacil :Dik- do MoskwY. 

---:0::---

Watykan podaje rękę 
K wirynałowi. 

Przed zmianą pohtyki 
papieskieJ-

Londyn, 27 otaJa. 
Sf)ecJa1na smżba telegraficzna .. Expressu". 

Według doniesień korespondenta dy­
plomatycznego "Daily Telegraph'u" 
z Rzymu, nalety przewidywać zmianę 

Fias (O konferenu. 
cji rozbrojenio­

w i wenewie, 
Oenewa, 17 maja.. 

~ec:jaln. IiluZDa telegraf. ..expressu". 
W kołach ligi panuje pesym!styczn) 

nastrój z powodu ndepowodzenla konfe­
rencji rozbrojeniowej. Wpływowym mę· 
żom stanu nie udało się dotychczas do­
prowadzIć do porozu.mienia między An· 
glją i .francją j z tego powodu wszyscy 
przYPUszczają, że należy oczekiwać zu­
pełnego fiasca obrad rozbrojeniowych. 

Półtora miljona bez­
robotnych 

dźwiga na sobie budżet 
Anglji.. 

Hotelarze k 
/I polityki zagranicznej kurJi papieskiej. amery anscy W związku z tern prawdopodobne 

Londyn. i!1 maja. 
Ministerstwo pracy ogłasza, że liczba 

bezrobotnych, korzystających z zapo­
móg pal'lstwowych, Wynosiła 17 b. m 
1.612 tysięcy ludzi~ wykazując wzrost (J 

27 tysięcy w porównaniu z poprzed.n.in 
tygodn.iem • 

jest ustąpienie kardynała sekr. stanu Ga­
')ędą witani w Genewie przez.,. przedstawicieli Ligi sparri'ego, na którego miejsce ma być 

Narodów. mianowany były nuncjusz papieski w Pa 
) . . . . . . . ryżu, Cerettil. Zadaniem nowego kardy-
. Genewa, 27 maja. przYWitam prze~ prz~dstawicleh hgl na- na la sekretarza stanu ma być doprowa- Wobec kr-ytycznej sytuacji w prze. 

myśle węglowym liczyć się należy z dal 
szym poważnym wzrostem bezrobocia. 

Właściciele ltoteliamerykailskich, któ rodó'Y' Mają om złozyć. deklara.cję, v.: dzenie do porozumienia między Watyka­
r'Ly odbywają tournee przez Europę której wyraża. lidze.podZiękowame za jej em a Kwirynałem. 
zwiedzilJj już szereg państw. Jutro mają owocną pracę pokOJową. n 
oni przybyć do Genewy, gdzde zostana. • 

---::0,:---

W Maroku szczepy walczące 
składają broń. 

Paryż, 27 maja. ża się poddanie Abd-el-Krima za równo-
\Vedług . urzędowego komunikatu l znaczne z ukończeniem walk w Marok-

t Rabatu, po oddaniu się Abd-el-Krima ku. . 
w ręce wojsk francuskich, poszczególne 'Fez, 27 maja. 
szczepy, walczące dotąd po stronie Abd- Przybyli tu jeńcy francuscy i hiszpań-
el-Krima składają broń i poddają się scy zeznaj~, że przed ich uwolnieni:em, 
WOjskom francusko-hiszpańskiim. ka~d Haddu częstował ich szampanem. 

Główna C4ęŚĆ szczepu Beni Serual i Jeńcy, którzy są naogół wyczerpani fii­
część szczepu Beni Uriagel, jak również zycznle, przemaszerowaLi' przez mieisco­
cały szereg drobniejszych, które dotych wości riffeliskle, nie będąc nigdzie niepo­
czas były zupelnie niezależne, poddały kojeni. Nłe mnilCj jednak dwaj jeńcy hisz­
się również. pańscy, którzy nie mogLi iść o własnych 

Wśród wojsk sprzymierzonych uwa- silach, byli pozostawieni po drodze. 

---:01:-: --

W Anglji sytuacja 
jak orzed wybuchem strajku 

,. 
grozna 
generalnego. 

Londyn, 27 maja. l wodowYch górników nie kryją swych 
W nadChOazący ł>oniedZli'ałek upływa obaw, dż w nadchodzący poniedziałek 

termin płacenia sut-.vencji rządowych na syruacja będzie tak samo krytyczna i nie 
rzecz przemysłu węglowego, dotąd jed- wyjaśniona jak przed wybuchem strejku 
nak przemysłowcy i robotnicy nie zdoła- generalnego. Wiele firm transportowych 
li porozumieć się co do warunków wza- zamów.ilo od poniedziałku węgiel dla pa­
jemnej pracy. Przewódcy związków za- rowców w portach zagranicznych. 

--:0:,-

Litwa szuka guza. 
Koncentrac.ja wojsk koło 

Wilna. 
Wilno. 27 maja. 

Posąg wolności 
w żałobie. 

Epizod z walki o wódkę. 
Onegdaj w godzinach rannych nad ~Owy Jork, 27 maja. 

miasteczkiem Nowe Troki pojawił się . ..... 
aeroplan litewski, który krążył przez .Trz~l weteraru '!- WielkIe] WOlllY we-
czas dłuższy. Kilkakrotne zjawiende si~ szli ~uep?strzeże01e .na głowę posą~~ 
samolotów litewskJch na teren.iJe ziemi IW~lnoscl.l umoc~wali tam olbrzymteJ 
Wileńskiej, należy uważać za przygoto- wlelkośat welon zatobny. 
wanie się wojsk litewsk~h do ponownej Miało to być symbolem śmierci wol­
akcji zaczepnej. Jak wiadomo, władze ności obywatelskiej, zabitej przez suro­
litewskie ściągają na pogranicze wdększe we przestrzeganie przepisów prohibicyj-
ilości piechoty r kawalerji. nych. 

CASI o 
- Uosobienie wdzlf:ku LIANA HAID 
nlewieaclego wiośniana 

cudny ALFONS FRYLAND 

l ulublenlee kobiet H~ t'W. ry LI-edtlle całego świata - U.l ' 11 

WKBOTCE 
w erotycznym dramaCie tyc!owym 

arystokracji rosyjskiej p. t. 

o 
ez 

PENSJONAT DLA DZIECI 
(do I.t 14) 

pod kierunkiem D-ra Wandy Kaufman-Hirszbergowej 
l Felicji Kędrzyny zostaje otwarty z dniem 15 czerwca rb. w mll­

ątku Bolesław6w (l klm od stacji kol Andrzejów) Miejscowość sUcha 
lesista. Opieka lekarska zapewniona. Zgłostellla przyjmuje: FeliCja Kę­
drzyna, uL Sienkiewicza 37. ID. 41, III piętro lewa oficyna między godz. 

3-5 po poło 

Uwaga" Po dn. 15 czerwca b r zgłoszenia na drugi sezon 
; przyjmuje się jut na mieJSCU w Bolesławowie 

D .... med. D0 sprzeda nia l/'I....sii!!9II.l!!IiI!B!I ~ .. . 
" • • domu pokój z I Hauka I iJ • 

~ NlnWł!ll" fbi ~ł~hd~j~~~~~~o~~ wJchowanie r;J I Lokałe r 

PrzYJmuje się ucz. 
nice do nauki 

kroju szycia i mo­
delowania oraz ble 
!iźniarstwa I haftu 
UczeOlce praktyku­
.:ą w pracowni na 
materiałach, gdzie 
maią sposot.moŚć 
nabrać wprawy ! 
gustu Opłata ' na 
dogodnych warun· 
kach Andrzeja 4( 
m 18 ~.łllI U ~ft mieszkania 5, na 'i =sm p·-;"k-6J-u-m-eb-\'""ow-a-n-y 

choroby skórne Kozindch od 6 do StenoJ!rafii wyucza z oddZielnym Kasyno Podoficer-
. weneryczne lO-ej. 254-28 listownie Iast"'/- wejściem od zaraz skie 28 p, Str1 
I moczopłciowe - tut Stenograficzny, do wynajecia w o Kan. poszukuje kre. 
PrzYJmuJe od 5-8 ZGUBIONA karta Warszawa, Krucza koIicy Górnego densu restauracyj-

SInnkiewicz8 li rOWErowa or.1269 26. Żądajcie bez- Rynku. Oferty do J nego. Zgłoszenia 
li .J'ł. na imię Kurt GOrlitz płatnych prosDek· adm ... Il RepulJliki 4 Leszno 9, Pr. Łuch. 
powrócił. zam. Złota nr. 6 tów. 29-31 ~I. S.' 352-30 niak, 348-2 
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Druga serja - zakończenie wielkiego arcydzieła filmowego p. t.. 

• 
I więzienia St. Marco Przez pałace 

podług powieści Michała Urago - ,.Most Westchnień" NajwięJls:la sensacja na łódzkich eka-anach. 

Prenumerata: 
72 

W roli głównej LUC..JANO LBERTINI. 
Niebywałe efekty malarskie. Olbrzymie napięcie SCell dramatycznych. 

Złoto, Zęby $ztuczne 
nawet połamane 

Kupuje i najwyższe ceny płaci J. FUAŁKO~ Piotrkowska 7, leD. 31 .. 4·6. =-=========-::..::_-:.-::..-:..-:..-_-
W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. - Zamiejscowa 5 zł. O ł . . ZWYCZAJNE~ 16 1/'[, ·118 wiersz mlllm ,tr c> wv (na stronie 10 ~zpftIl,) W TEKS!=IE: 80 I':ros.y z. wiers! m l\!m, 
miesięcznie. - Zagranicą 7 złotych miesięCznie. _ g OSZenla (~. strome :l szpa)ty),. NE!\RO. LeGI ł NADESŁANE: 60 .ll,r. Z~ WierSZ ml!lI1;etrowy (na stronie 4 Sir,n:!., 

rld . ," Zaręczynowe; zaslulnn, po tc kścl~ 20 zł. Zam!< )scowe O " O proc, Za Rr.", o 00 proc d l OZ, Za te rmlnj}wv 
'" noszenll~ do domu 30 ~rosz.,. a::::=::::_=-- druk ogłoszeń adrujl\; slr, nie odpowiada. Drobne 10 gr. P05zukiwa[li~ r tacy 5 );roszy. N,Jrnnlcjsze 50 gt 
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Redakcja i Admlnls·~r~cla P·ic1t1tOwska 49. II Godziny p.zyięć redulccji 6 - 7 II Ogtoszcnia kolorowe (rui- ~ 
Telefony redakc!1 21-, 4. 36-43, 36-44 - - po poł. RęKopisów Di~zam6wio· nim,dna vl ielkość ćwierć I 
Telefon administracji 2'2-14. - - ,- - nych nie Zwraca się. - - - strony) 100 procent drożej 
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...., .~~ ~p~lik1" Udj, P~vlww:!" .j9: ~ T~ ~tr~~ )So,,;;" ': !? V" V ~-t~~ Jóuf Bur~" 


